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K IV A  K  o  w .

W  niedzielę dnia 18 Sierpnia r. u. na korzy ść  
- tkniętych powodzią  mi esz ka ńcó w K ra ko wa  i 

1 'kręgu Pait Julian Stein zn a ny  niemiecki  itn- 
p r o wi z a l or ,  będzie  miał zaszczy l wsparty przez 
tutejszych d e l aul ów  m u z y c z n y c h  przedstawić 
w i e U ą  impro wiza to is ką  muzykalną  akademią, 
w  auli P, Rudolfa Sleinkel ler.  Bliższe s z cz e gó -  
łyj isze doniosą.  Bilety wni jśria dostać można 
w  Dy rekcyi  P o l i c y i , w handlu P. Goebla i w 
księgarni  P. Czec ha.  Cena ustanawia się po 
z ł .  4  za bilet,  n Sb gr ani c za ją c  j e d n a k o w o ż  szczo 
drej  dob ro czyn no śc i  Prześwietne j  Publ iczności .

inaurów napadłszy niespodzianie na oddział  w o j ­
ska f rancuzkiego w  pień go  w y c i ą ł .  Król  po 
odebraniu depeszy telegraficznej  miał  dziś zra-  
na w  Neui l ly  konfereneyą z  lordem C o w l e y  po­
s łem angie lskim,  —  poczeni  pr zybył  za ra z do 
miasta i p r ez yd ow a ł  w  radzie m i ms tó w  która 
trwała  do piątej po południu.

—  B rieg w Sz/ązkti 1 0  Sierpnia. —
W y s z ł o  tu o g ł o s z e n i e ,  ż e  banda r o z b ó j n i ­

k ó w  pokazała się w  cyrkule  N a m s l a u ; — h erz -  
tem je j  ma b y ć  niejaki  P f i e g , za któr ego  s c h w y ­
tanie w y z n a c z o n o  n agro dy sto ta larów.  P r z e d ­
s ięwzię t o  wszelkie  środki  w o j s k o w e  i pol i cyjne 
na wytępienie  tej b a n d y ,  która ma b y ć  u z b r o ­
jo n a  w  broń palną. Z br o dui ar z c  ci popełnil i  
iuź l iczne r o z b o j e ,  a n aw et  i j e d n o  mo r de r ­
s tw o .  —

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z  POCZTY DZISIEJSZEJ.

—  Praga (w  Czechach) 8  Sierpnia. —  
W c z o r a j  miasto nasze miało pr zy je mno ś ć  

°glądania w  s w y ch  murach N N .  Króla i Królo-  
Pruską w  pr zejeździe  do lsdi l .  A r c y - x i ą -  

Jinci Stefan t o w a r z y s z y ł  N N .  Państwu w  
dr o «tee do Budweis.

_  -  -  Paryż 9 Sierpnia. —

m ' a  ̂ odebrać  depeszę telegraficz­
ną z Marsyli i  w  skutek nadeszłego  lam dziś o-  
k i ę t n  która d o n o s i ,  że  po rozpoczęc i u  kroków 
nieprzyjacielskich cesarz marokański  przysłał  do 
X i ę c i a  J o i i m l l e  gubernatora L a r a e b y ,  z  ż ąda­
niem zawieszenia  b r o n i ,  i układania się o w a ­
runki.

Pr ócz  teg o  obiegają tu pogłoski  jedne drn-  
gićm przeciwni  wz gl ę de m n a j n o w s z y c h  w y p a d ­
k ó w  na gra ni cy  ma ro ka ń sk ie j ;  jedni  m ó w i ą  że  
Abdel -Kader zginą w  p o t y c z c e ,  inni ,  że oddział

WIAI10M0SCI Z  POPBZEDNICH P O C Z T .

—  Pe.ersburg  2  Sierpnia. —  
Og ło s zo n y  został  następujący manifest cesar­

ski :  » P o s t a i m v i w s z y  manifestem naszym w d.
1 sierpnia 1 83 4 r o k u ,  co ro cz n e  c z ę ś c i o w e  po­
b o ry  rekrutów w Państwie , R o z k a z u j e m y :  p r z y ­
padający w tym roku piąty z kolei pobór czę-  
ś t i o w y  w guberniach strefy zachodniej  cesar­
s t w a ,  o d b y ć ,  s tos ownie  do istniejącego w w o j ­
skach l ą d ow yc h  i w e  f loc ie niekomple*0, l icząc 
z 1 0 0 0  dusz po 5 r e k r u t ó w ,  na mooy osobne­
g o  r ozporządzalnego  u k a z u ,  i ą c z i y e z  niniejszym 
d J Rzą d zą ce go  Senatu wydanego .

Ukazy najwyższe da Rządzącego Senutw. 
I .  manifestem w  d n i u  dzisiejszym wy a n y m,  po .  
s tanowiw'szv piąty z kolei c z ę ś c i o w y  pobór  w 
guberniach 'strefy zachodniej  p a ń s t w a , R o z k a ­
zu jemy ; 1)  Pobór  len rozpocząć  od dnia 1 li 
stopada r. b. i u k o ń c z y ć  go  n i eodzown ie  do d. 
1 stycznia l 8 4 d  r.^ 2)  Na umundurowanie  re­
krutów p r z y j m o w a ć ,  od oddających  tychże,  pie­
n iąd ze ,  podług c e n ,  w jakich toż u mu nd u ro wa ­
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nie koinraissoryatskiej wł a dz y  kosztuje , 10 j e s t , 
po rub. sr.  1 0  kop.  sr .  2 0 ,  > 3 )  Pobór rekru­
tów z  włościan pa ńs twa ,  guberni j ;  Petersburg- 
skiej  , N o w o g r o d z k i e j , T we rs k ie j  , Ps ko ws ki e j ,  
S mo leńs ki e j .  Korskiej ,  C h a r k o w s k i e j ,  Jekate-  
rynosla ws kić| , Ghersoń*kiej  , Tauryckiej  , Pot - 
tawskiej  i Czernichów s k i e j , o db yć  podług o s o ­
bnych p r a w i d e ł , przepisanych przez Nas mini­
s terstwu dóbr państwa.  W y d a n i e  rozporządzeń 
pod wzgl ędem w u j s k o w y m ,  pozostawi l i śmy m i ­
nistrowi  w o j n y ,  a spieszne prowadzenie  i ukoń 
ozenie  tego poboru w terminie o z n a c zo n ym ,  syk la­
da my na troskl iwość R zą d z ą c e g o  senatu.  11. 
P r z e z  ukaz z dnia 1 0 Października 1 83 1 roku,  
pos ta no wi l i ś my,  pr zy  każdym o gó ln y m w  pań­
stwie  poborze r e k r u t ó w ,  w z y w a ć  do osobistej 
powinności  w o j s k o w e j  j e d n o d w o r c ó w  i o b y w a ­
teli gubernij  zachodnich.  Manifestem r. b ieżą­
c ego  w y d a o y i n ,  po st anowiws zy  odbyć  piąty z 
kolei pobór  c z ę ś c i o w y  w guberniach strefy z a ­
chodniej  państwa , r oz ka z uj e my  ze brać  po 10 
ludzi z tysiąca du sz ,  tudzież z, j e d n o d w o r c ó w  
i o bywa te l i  guberui j  : Witebskie j  , Ylohi lewskiej ,  
Ki j o ws k i e j ,  Podolskie j ,  W o ł y ń s k i e j ,  M i ń s k i e j ,  
Grodzieńskiej  , Wi l eńskie j  i K o w i eń sk ie j ,  z g o ­
dnie z ustawą o rozkładzie  powinności  ich w o j ­
s k o w e j  i rozpnrzadzaluym ukazem , wespół  z ni­
nie j szym do Rzą dzą ce go  Senatu wy da n ym .

—  Paryż  2  Sierpnia. —
Uroczystość  mu zy czn a urządzona przez pana 

Berl ioz w gmachu w y s t a w y  p r ze my s ło we j  , ud- 
by ła  się wc zo r aj  i pr ze wy żs zy ł a  wszelkie o c z e ­
k iw an ia .  Liczba mu z y k u s ó w  wyn osi ł a  1 0 2 2 ,  
dochód 3 7 . 0 0 0  fr.  N a j w i ę k s z e  wrażenie  z w y ­
ko nan ych  sztuk sprawi ły  preghiera z M ojże­
sza ,  chó r  z Hugoiiolów , hymn do Francy i 
Bertioza i śpiew n ar o do w y z Karola  V I . ,  Ha-  
l e w e g o ,  któr y żądany b ył  da capa. Pojutrze 
wni edzie lę  nastąpi drugie w y k o n a n i e ,  do k tó ­
rego orkiestra z 4 0 0  instrumentalnych muzyku - 
sów z ł o ż o n a ,  w y ć w i c z o n a  jest w  u w er t ur a ch ,  
kadrylach , w a R a c h  i polkach.

W e d ł u g  ostatnich wiadomości  o stanic r z e ­
c z y  na granicy ma r oka ńs ki e j ,  sułtan Abd- cr -  
RahinaU kazał kalifę E l - G e u a u i , s w e g o  w ła sne ­
g o  k r e w n e g o ,  który uajpirrwej  rozpoczął  krnki 
nieprzyjacielskie przec iw f r a n c u z o m ,  nietylko 
o k u ć  w k a j d an y,  a|e n aw et  oddać  go  w ręce 
marszałka B ug ea ud ,  ale marszałek ostatniej o-  
f iary nie przyją* o ś w i a d c z a j ą c ,  źe  na to nie 
o io gl by  p r z y s t a ć ,  dopókiby mu instrukcye od j e ­
g o  rządu nie nadeszły .  Ty mc z as e m nie Pr?-ev  
stanie cz y ni ć  poruszeń na ziemi marokańskiej .  
J a k o ż  nie przestał przebiegać  pograniczu)cl i  o-  
k o l i c ,  wszędzie  n i s z c z y ć  i pn sloszye ,  lasy plo­
ny i mieszkania podpalać ,  ' r z o d y ,  bydła w s z e l ­
kiego rodzaiu z ab i er ać ,  s ł o w e m  u żywa praw 
w o j e n ny c h  w  całem znaczeniu I w nieubłagany 
sposób.  W i a d o m o ś ć  o tvch działaniach przesiał 
ma rs zał ek  xoiu  Joinvi l l e ,  w r a z  z instrukcyami 
w zg l ęd em  po st ępowa ni a ,  jakie  n o w y  slan rze­
c z y  f locie f raocuzkie j  nakazhje.

Groźne  wj-padki na granicy marof i j i j s juej  
zdaje sic źe z n a c z y ł y ,  lub przynajmu ej di l e  
ko o d wl e kł y  nadzieję  xięoia Aumale  zostania

wiee-króleui  A lger yi .  W ś r ó d  ob ecnych okol i ­
czności  nie może  rząd myśl ić  o w v kunauiu t e ­
go  planu. S ł yc h ać  leź  źe w w o js k u  m a r o k a ń ­
skim objawia się wielka niechęć ku Abd er Ra-  
m a n o w i ; obwinia ono sułtana o  zb yt  pokoj em 
tcbnące zamiary i o zdradę wz gl ę de m religii  
p r o n y a .  Abd-r l -Kader  popiera to usposobienie 
u m y s ł ó w  w armii przez swoich eroissaryuszów,  
lak źe  sułtan lada d/.ień u j r z y ć  się moż e  opu­
s z c z o n y m  przez wojska s w o j e .  Cora z jaśniej  
okaz ije się ; ze.  Abd-el -Kader  czy cha  na tron 
marokański .  !

S ł yc h ać  o aresztowaniu kilku I egi iymistów.
W  liście z Algieru pod d. 2 6  l i p ca 'cz yt amy 

co następuje :  Kapitan pr zyb ył ego  w c z o r a j  z
Gibraltaru okrętu d o n o s i , że  tam m ó w i o n o ,  iż 
aiigl ;cy  iiie dopuści l iby bombardowania Tangeru ,  
g d y ż  to miasto do nich kiedyś należało i Ma 
r o ko w i  odstąpieniem zostało .  Tu dodać należy 
historyczną u w a g ę ,  że Tanger  w  r. I 4 7 i  b, { 
przez p o r l u g a l c z y k ó w  z d ob yt y .  W  roku 1 6 6 2  
dostał się A n g i n y  g d y ż  iufantka po rtugalska,  
która poszła za f iatoja II. króla ang ie l s kiego ,  
przyniosła mu to miasto w  posagu.  Jakób i ł .  
z po wo du wielkich k os zt ów  utrzymania lego 
m i e j s c a ,  z rz ek ł  się Tangeru w r. 1 68 4.

Kapitan B o n e t , gubernator  posiadłości  f ran-  
cuzkicb nad rzeką Senegal  w A f r y c e ,  zabrał  z 
sobą do Fr aoc y i  dwunastu mł odych czarnych 
x iążąt .  Podczas  gdy on sam z Brestu do Pa ­
ryża  się u d a ł ,  popłynęli  ci młodzi  afrykanie 
ztamtąd pod p r z e w od n i ct w em  c h or ą że go  o k r ę ­
t o w e g o  Kerjean do H a w r u ,  i n iebawem pr zy­
będą do s t o l i c y ,  gdzie  c z ę ś ć  Ich przyjętą bę­
dzie do gimtiazyuin,  a druga c z ę ś ć  uda się dc 
s z k o ł y  w  chalons.

—  M adryt  2 5  Lipca. —
W c z o r a j ,  w  dzień imienin k ró lo we j  Krys ty ­

n y ,  przedsięwzięte  tu b ył y  n a d zw yc z a j ne  ś r o d ­
ki o s t ro ż no ś c i ,  wojska porozstawiane  b ył o  na 
ulicach i stało w koszarach pod bronią.  Cu tę 
o b a w ę  rząJu z p o w o d o w a ł o , dotąd n i e w i a d o m o .

Kiedy X i ą ź ę  Joinvil|e zn a j d owa ł  s i ę  w  Gi, 
bral tarze,  w yp r a w i o n o  z tamląd do T a n g e r u  
prochem i aui85ucvą n aładowany okrętna rachu­
nek rządu marokańskiego .  Sądzą tu p o w s z e ­
c h n i e ,  że  jeżeli x i ąź ę  JoinvilIe b l o k ow a ć  będzte 
T a n g e r ,  to wcale  nie skłoni  ma rok an ów  z g ł ę ­
bi kraju do uległości .

Heralda d o n os i ,  ze ministrowie  Mon i Ma-  
yansa wyj echal i  do Barcelony j ed y ni e  w celu 
złożenia  ż y c z e ń  kró lo we j  matce w dzień je j  i- 
mieniu.

' saczelnik pol i tyczny Saragossy za powi edzia ł  
tameczuyui  mi e s z k a ńc o m ,  że kr ó l ow a opuści  
Barce lonę  dnia 1 0  sierpnia,  i w  p ow r o c i e  do 
Madrytu odwidzi  Saragossę.

Hr.  C o l o i n bi , brat p. Sea Berroud.ez,  mia 
n o w an y  został ministrem rezydentem w Bruxellt 
P.  Coioinbi bawi  od 1 0 lat w Paryżu i aż d o ­
tąd wzbraniał  się z ł o ż y ć  przj-sięgę na kouslytucyę .

—  Florencya  2 9  Lipca.—
W c z o r a j  z rana umarł  tu J ó z e f  Bonaparte,  

hrabia Su i villes. Urodzi ł  się on d. 7  lutego



1 777  r. ,  a żalem ż y ł  lat 7 7  i byl od brata s w e ­
g o  Najioleoaa o rolcu s tarszy®.

Rozmaitości.
K A Z I M I E R Z  W I E L K I  W  P R Z E D R O Ż E -

Ciąj; dalszy.
4.

W  d w a  dni p óźn ie j  dzień u roczy sty ,  niedziela. 
Stary Ł o w c z y  k aza ł  dla siebie ok u lb a c z y ć  konia, 
a dla Hanny z a p iz ą d z  k o l e b k ę ;  p o w ó z  ó w c z e s n y ,  
b a rd zo  d o  dzisiejszego w o z u  p o d o b n y ,  na jakim 
z w o ż ą  z po la  kartofle ,  ty lko  że  misternie na des ­
kach w y r z e z a n ,  m a low a n y  c z e r w o n o  i ż ó ł t o  , i 
W ys ła n y  sianem a o k r y ty  kobiórecni  s w o jć j  r o b o ­
ty, W bogate  kraty ż ó ł t e ,  niebieskie i c z e r w o n e .

W  g łów ne ' j  izbie d w o r c a  zebrali się w sz y sc y ,  
k tó ry c h  z s o b ą  miał zabrać  d o  kośc io ła  pan Uriel .  
Hanna w y stro i ła  się jak na o d p u s t : c ię ż k ą  j e d w a ­
b n ą  su k n ię ,  c eny  o g r o m n e j ,  jakie ty lko  najszla­
chetniejsze panie o w y c h  c za sów  n o s i ły ;  d ług i  c zar ­
n y  w ł o s  sp lot ła  w  k o s y ,  o z d o b i ła  kw ia tkam i,  
w z ię ła  c z e r w o n e  p o ń c z o c h y  i zgrabne  aksamitne 
b ia łe  t rz ew iczk i :  b y ła  to m oda  na jśw ieższa ,  od  6 
lat d op ie r o  t rw a ła  w  K r a k o w ie ,  i pięknie b y ł o  
m ło d e j  d z iew icy ,  p ięk n ie ,  bo  b y ł a  p i ę k n a ;  jakaż 
m oda  nie do  tw a rzy  u r od n y m  dziew icom !

Pan Bartosz z B ą k o w e j  G ó r y  c h c ia ł  się także, 
jak to m ó w ią  lu d z ie ,  p o k a z a ć :  zamiast c o d z ie n ­
n eg o  b ia łego  p łó c ie n n e g o  kitla , w ł o ż y ł  inny ś w ią ­
teczny ,  z sukna na cal p rzyna jm nie j  g r u b e g o  , p ię ­
knie s z a ro - b u r o - k a f o w e g o  k o l o r u ;  ( jeź l i  się nie 
m y l ę ,  z takiego samego w  czasach dzisie jszych w  
n iektórych  o k o l ica ch  L ubelsk ie j  g u b e rn i i ,  w ieśn ia­
c y  noszą  s w o je  b u r k i j ;  op asa ł  się c z e r w o n y  m w ł ó ­
c z k o w y m  pasein i u b o k u  na sk órza n y ch  paskach  
karabellę  czyli  k o r d  f jak  w ó w c z a s  z w a n o )  z a w ie -  
s i ł ;  na g ł o w i e  sterczała mała o  c z e r w o n y m  w ie r z ­
chu  c z a p e c z k a ,  c za rn ym  barankiem  o z d o b n a ,  na 
nogach  b ó ly  ju c h t o w e , za kolana z a c h o d z i ły  jeszcze.

C ze ladź  i d w o r s c y  pana Uriela r ó w /e  świetnie 
przystro jen i  b y l i , ' ty lko  ż e  rzadko  który  n os i ł  b ó -  
tv,  jako z b y t  cenn y  p r z e d m io t ;  z a s tępow a n o  je 
kurpiami sw ojsk ie j  fa bryk i .

O t ó ż  w sz y sc y  byli  d o  p o d r ó ż y  g o t o w i ,  p r ó c z  
d w ó c h  d w o r z a n ó w  K ró lew icza  Jeg om ośc i  Kazi­
mierza.

Pan Uriel n iec ierpliw ić  się zaczą ł .  - -  A  c ó ż  to 
"a .  biesa! —  m r u c z a ł ;—  s ło ń c e  już  o d  pary godzin  
o s t a ł o ,  a ich jeszcze ni w id u ;  g d y b y  to b y ł  ł ó w ,  
^ Czę pan P e łk a  o d  d aw na byłby już  g o tó w ;  źle  
1 0sanie ,  ź l e !  czy  to o n  n i e  chrześcianin ,  a Tatar?

^ e z w i  c ię żk o  na zawiasach s k r z y p n ę ły ,  w s z e d ł  
P an N iem ira ,  starszy d w o r z a n in ,  "czoło je g o  p o -

r ZOMnC’  smutek w  oku. 
o  M osan ie ! - -  w y k r z y k n ą ł  pan U r ie l ,  — Czy 

c  cecie zaledz p o łu d n ie ,  M sze ś w ię t ą ?  oddayyna z 
ja zd ą  czeka m y . > . . t

Nieinira o d p a r ł  sm u t n ie .—  Mój t ow a rzy sz  tran 
P e ł k a ,  nagle zas łab ł .

J a k to ?  c o  Wznowi,! z a s ł a b ł ?  -  w o ła  Ł o w c z y ;  
Hanna n ieco  się w z d r y g „ e ł a.

A  tak od  lana ju ż  nie m ó g ł ;  c a ł a  n o c ,  jak 
m ó w i ,  oka nu: z n m iz y ł .

C zem u ż  W a s z e ć  nie z aw iad om iłe ś  mnie o tera?
Nie c h c ia ł  z ezw o l i ć  abym  n iep ok o i ł  was. M ó w i  

że  przejdzie  ta s ł a b o s c ,  d o  Kościoła jechać  jed n ak  
nie m oże .

Z a s ł a b ł ,  taki dziarski c h ł o p i e c !  H anno! ah na 
b i e s a ! tyś ubrana jak jaki święty o b r a z e k ;  p r z e ­
cież  rozkaz  dać  m o ż e s z ,  niech ugotuje która z s ł u ­
ż eb n ic  s z a łw i i ,  rumianku.

Hanna śpiesznic z komnaty w y b ie g ła ,  a Ł o w ­
c zy  m ó w i ł  dalej:

A l e ż  p ó jd ź m y  d o n i e g o ,  znam s i ę  na c h o r o b a c h  
n i e c o ,  m oże  p om og ę .

W esz l i  d o  izby , gdzie le ża ł  c h ory .  Znaleź li  go 
ob w in io n y m  w  k o ł d r ę ,  na tw arzy  czers tw y  z d r o ­
wia rum ien iec ,  ale stek w  piersi.

Dla Boga! Mości P e łko !  c ó ż  Aści.
Z l e ,  b a rd zo  ź l e ,  m i ły  mój Ł o w c z y ,  W piersi 

d u s z n o ,  jakaś n iem ot  w  c a le m  ciele.
Ł o y y c z y  p o p a t r z y ł ,  p od u m a ł .  —  H m ! —  m ru­

k n ą ł ,  —  znam się na tern. —  Z w r ó c i ł  się d o  je d n e ­
g o  z s t rz e lców  i w y r z e k ł :

Niech tu p rzy jd z ie  Olka.
Na Boga! c o  mnie p o  n i e j , —  w y k r z y k n ą ł  m ł o ­

dzieniec.
C o ?  ja w iem . A sz eć  zmahałeś  się w c z o r a j  na 

k o n iu ,  trzeba w y s m a r o w a ć .
Nie! nie! to z w y k ła  moja n ie m o c ;  ręczę  c i ,  do  

w ieczora  z d r ó w  b ę d ę ,  obe jdz ie  się bez  le k ó w ,  r ę ­
czę  ci.

A le ż  b ą d ź ż e  c ie rp l iw y ,  co  to s z k o d z i ?  O lk a  
w p r a w n a !  w e ź m ie  s łon in y ,  p rzy  miesza o d w a r u  h e -  
licy,  d od a  starego m io d u ,  w y sm aru je  c a łe  c ia ło ,  
w  k o łd r ę  z a w in ie ,  pow i jak am i o b w i ą ż e ,  p r z e le ­
ż ysz  sp ok o jn ie  c a ły  dzień ; ju tro  będziesz  z d r ó w .

M łodz ian  coś m r u c z a ł ,  n iby  nie z a d o w o ln io n  
podobuetn i  lekami.  W e s z ła  w ez w a n a  doktorka. 
B y ła  to kuchenna Ł o w c z e g o ,  baba stara jak świat, 
b rz yd k a  jak nieszczęśc ie ,  trochę z y z o w a t a ,  t ro ch ę  
kosz law a  d oskona le  garbata.

O lk u !  J e g o m o ść  c h o r y ,  p opa trz  c o  m u jest.
Baba p o p a tr zy ła  w  o c z y  m ło d z ia n o w i ,  kaza ła  

mu jeżyk p o k a z a ć ,  k iw n ę ła  g ł o w ą  i rzekła :
A l b o  to urok , a lbo  wstrząśnienie.
A  c o !  nie m ó w i łe m  ? - - w t r ą c i ł  uc ieszony  Ł o ­

w c z y .
T a k ,  i od  u roku  trzeba lek i  z a c z ą ć m r u c z a ­

ła  baba.
Z m i łu j  s ię ,  daj p o k ó j !  p o w i a d a m c i ,  to p r z e j ­

d z i e , —  w o ł a ł  n iec ierp l iw ie  m łodz ien iec .
Z a r a z ,  zaraz, p a n icz u !  urok o d cz y n ić  nie t ru ­

d no  , znam się na tern , za parę Z d r o w a ś  , w s z y s t ­
ko się sk oń czy ,  z ob a c zy m .

W y s z ła  za d r z w i ,  p rz y n io s ła  sk oru p ę  z s t ł u ­
c zo n e g o  g a r n k a ,  w  niej ż a rzą cy ch  się węgli  k i lka ­
naśc ie ;  p otem  zrićw  w y s z ł a ,  aby p rzy n ieść  szkł.-.n- 
ny d u ż v  kubek p e łn y  zim nej w o d y .

Dla Boga! co  to b ę d z i e ?  m ru cz a ł  m łodz ien iec ,  
t rochę  p rzestraszon y  węglam i i w o d ą .

Balia w  miejsce o d p o w i e d z i ,  zaczęła  szeptać 
Ojcze nasz, Zdrow aś \ TVierzę;  p o s t a w i ł a  szk lan­
kę na piersi c h o r e g o  i żegn a jąc  ją k i lkakrotn ie ,  
w ęg ie l  p o  w ęg lu  na w o d ę  rzucała.

A  c ó ż ?  u r o k ? - - p y t a ł  się Ł o w c z y .
Nic ,  m ó j  h o s p o d y n ie  , —  p °  minucie p og lą d u  n a 

sw e  w ęg le  o d r z e k ła  lekarka ; —  me l,ro,‘  > w-egle 
n ie  toną.

T o  c ó ż ,  jakiż  p o w ó d  c h o r o b y .
T r z e b a  w y s m a r o w a ć ,  w slrząsm en.e !
A  c o ’ n i e  m ó w i ł e m ? - w t r ą c i ł  z n o w u  Ł o w c z y ;  

p o w ie d z ia łe m  o d  r a z u ;  o ,  ja znam się na c h o r o ­
bach  d ob r ze !

Baba dodała : — Jeg om ośc i  nie będzie  m c ,  p r z e j ­
dzie d o  w ieczora  w s z y s t k o ;  na jp rzód  w ysm aruję ,  
p otem  p r z y ł o ż ę  do  nóg  i na piersi g o rcz y cę !

G o r c z y c ę !  c o  z n o w u ?
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A t a k ,  ż e b y  z łe  h u m or y  ś c i ą g n ę ł o , poboli  tro­
chę i usianie skoi ‘o.

A le  ja nie mam w c a le  z ł y c h  h u m o r ó w .
Eh! gdzie tam wie  J e g o m o ść  1 p otem  trzeba p ó jść  

do  ła ź n i ,  p r z y ł o ż y  się p ocę  mendli Banitek.
Jezus M a r y a ! — w y k r z y k n ą ł  m łodz ian  , ż w a w o  

z s w e g o  ł o ż a  p o w s t a j ą c ; - - baniek ja nie rbcę :
T rz eb a  , ż e h y  k r ew  p rz eczy śc i ły ;  szkoda ,  że 

Ja cen ty  kuw al w  P cz e d h o ż u  c h o r y ,  m ó g ł b y  z ż y ­
ł y  k r ew  p u ś c x ,  w id n o  g orączka  na Jeg om ośc i  
p r z y p a d ła  , mó wi ł a  baba jak na jspokojnie j.

G o r c z y c ę  i banki! niniejsza ju ż  smarowanie —  
szepta ł  m łodz ian  w ca le  nie w  d o b r y m  h u m orz e ;  
s łu ch a j  panie Ł o w c z y !  nie c h c ę  w ca le  le k ó w  tej 
b a b y ,  przysięgam c i ,  będ ę  ż d r ó w  d o  v. ieczora ; g d y  
w r ó c i s z  , na nogach mnie znajdziesz.

U d zie tam ! co  z n o w u ?  p ow ia d a m ; A szeri  ta n iew ia­
sta nie w  ciemię bita , zna się na c h o r o b a c h ;  ł o ń s k ie -  
go  roku ,  g d y m  s p a d ł  z konia i z an iem óg ł ,  sm aro­
w a ła  mnie p rzez  3 dni i nic mi nie b y ł o ;  w s t r z ą -  
s łeś się A sz m ość ,  ona w y le c z y .

O  tak! w s l r z ą s ł  «ię J eg om ość  - - m ó w i ł a  O lk a ;  
lala jak so w iz d r z a ł  na koniu , lecz przy  Boże'j p o ­
m o c y ,  p rz y jd z iem  do  k ońca ;  m o ż e b y  w a r to  ju ż  
z acząć  sm a r o w id ło .

D o b r z e !  d o h r z e ! - - w y r z e k ł  Pan Uriel.
P otem  bańki i łaźnię .
Jak chcesz?  K a ż  napalić  w  p i e c u ,  bańki są u 

mnie w  kom orze.
W  końcu  g o r c z y c ę  z octem.
P op roś  panny H a n n y ,  a da ci.
M łodz ian  nie w ied z ia ł  co  czynić ;  z w r ó c i ł  się 

do pana Thiela i rzek ł :
Panie Ł o w c z y !  na Boga! p roszę  c i ę ,  nie m a­

r u d ź  sobie  dla mnie c z a s u ,  je d ź  na summ ę do  
P rz ed borza .

Nie,  nie, p o ja d ę  d op ie ro  na n ie s zp ory ,  jak A -  
sze przy jdziesz  do  siebie,  niebezpiefczeństwo p rz e ­
minie. Pan Bóg  p rzebaczy  op uszczen ie  n a b o ż e ń ­
stwa.

A l e ż  ja cię proszę.
C o  tam! jesteś c h o r y ,  milcz w i ę c ,  a r ó b  co  starsi 

c zy n ić  ci k a ż ą ,  n iep raw d aż  Mości Niemiro.
Niemira c h c ia ł  coś r z e c ,  m łod z ian  d a ł  mu znak 

Jakiś, starzec s c h y l i ł  się.
S p ytku ,  na Boga! proszę  cię, w strzym aj i c b le k i .
Nie sp osób !  to ż  one dla d obra  Wasze 'j  M iłości ;  

c o  m ogą  szkodz ić  bańki gorczyca !
A b !  w y  w s z y s c y  straciliście rozum! czeka j,  m u ­

szę ci roś p ow ied z ie ć ,  każ  wszystk.m  z izby ustąpić.

Doniesienie
N r o 4 0 9 1 .

t r y b u n a ł

W olnego Niepodległego i ścisłe Neutralnego 
Miasta  A  rakowa i Jego Okręgu.

W z y w a  Adama Ekie lsk(e g0)  j a„ a Bert ż e ń ­
skiego  , W'i k l i f y . )  L u d w : k o w n ę ,  Clmirna Fen-  
d l c r a , Izaaka Landa u i Samuela Femllera aby 
się do k w o t y  zip.  3 1 0  g r - ^9  ” !* ssę Jana i 
Agn es zk i  Płonczytiskich slattowiącej  przez nich 
zapowi edzianej  w  przeciągu 3  miesięcy do T r y  
b u n a t u  zgłosi l i ,  pod rygorem wpr ow ad z eni a  Skar­
bu publ icznego w posiadanie t ak o we j .

K ra k ów  d. 1 Sierpnia 1 8 4 4  r.
Sędzia Prezy  dujący 

H. Komar.
( 3 r . )  Sekr.  Lasocki.

C o  ch ce  P e łk a ?  —  p y t a ł  starca Ł o w c z y .
P r o s i ł ,  abyście  w y s z l ’ z kom naty  na chw ilę .
A!.. . rozumiem , —  r z e k łJ J r ie l ; sk in ą ł  na p r z y ­

tom n ych  i wyszli .
Spylku ! ja zd rów .
C o  z n ó w ?  p rz e c ie ż  W asza  M iło ść  c a łe j  n o c y  

nie spałeś.
Ja?  śmiał się;  —  spa łem  jak zabity ,  to ż  b y ł  

żart tylko.
Na' piersi c iężko  W a sz e  j^ f b  łości.
Drugi żart! mani się z d r ó w  jak ryba.
Sm arow anie  nigdy nie szkodzi.
D a jze  mi z niem p o k ó j , do  bcha! m ó w ię  ci 

zen 2d r ó w ;  ch cesz?  przekonani cię zaraz . -—W s t a ł  
r zeź k o ,  kilka razy p o d s k o c z y ł  lek k o  na sw em  p o ­
słaniu. Starzec nie w ą tp ią c  c jego z d row iu ,  szeptał.

A le  jakiż p o w ó d  tych  ż a r tów ?  W asza M iło ść  
p rzestraszy łeś  mnie.

Jaki p o w ó d ?  ot tak! zabawa! —  m ru cz a ł  m ł o ­
d z i a n ; - - n i e  w iem  z k ą d  p r z y s z ła  d o  g ł o w y ,  ch c ia ­
łe m  p rzesp ać  się ca ły  d z ie ń ,  nabrać  sił  d o  jutrzej­
szych  ł o w ó w .

L e c z  to g rzech  w ie lk i ,  grzech ! dla  igraszki, 
dla spania zan ied byw ać  n a b o ż e ń s tw o  w  niedzielę.

T a k  wiem , lecz  też tu o d m ó w ię  pacierze ,  z o ­
ba cz y sz ;  p o d w ó jn ie ,  p o tró jn ie  naw et  o d m ów ię .

W  Iej chr . i l i  le k k o  do  d r z w i  z a k o ła ta n o ;  g ło s  
pana Uriela r o z s z e d ł  się. iD . c. U.)

P R / . Y J R C H A L I  DO K R A K O W A .

Otl dnia I b  do dnia 17 Sierpnia.
Schniersztein Karo l ,  S cbauzer  L e o n ,  T r e t e r  W i ­

k tor,  K o lecka  T eressa ,  Ram elm a jer  Józ e f ,  K otecka  
A n n a ,  M arch ock i  Józef ,  P e łk o w s k i ,  M iedzielski Ma- 
s y m i l ia n , K o z t w o r o w s k a  Z o l la  hr . ,  z Polski;  —  
Settelin M a u r y c y ,  Micińska J óze fa ,  z G alicy i ;  —  
StifFel Karo l ,  L u b iń sk i  Kazimierz hr. ,  Basse, L e s -  

sers Jan, z Pruss.
W yjechali z Krakowa.

K oźm iń sk i  G r z e g o r z ,  Su l ikow ska  K o n s lan cy a ,  
oze lesk i  Józe f ,  I ż y c k a  D oro ta ,  Z a g órsk a  Józefata, 
L u b iń sk i  Kazimierz o b , ,  d o  Polsk i ;  —  B zow sk a  
A ntonina, M u c h o w ic z  Felix ,  M od r z e jew sk i  W a l e n ­
ty,  S ti fŁ l  K a ro l ,  d o  G a l icy i ;  — Haniser Jan , * e r -  
w inski ,  D o m b r o w s k i  A n ton i ,  P o la n o w s k i  Felix,  d o  

Pruss. _______

Urzędowe.
N o TARYŁTSZ P U B L I C Z N Y

W olnego M ia s ta  Krakowa i Jego Okręgu.
N a  żądanie strony in l er es so wa i ić t , podpisa­

ny N o t a i y u s z  Publiczny W ,  M.  K ra kow a i J.  
0 .  na dniu 19 b. tn. i r.  o godzinie 9 zrana 
w domu N . 1 20  przy ulicy G r o d z k i e j ,  s p r z e d a ­
w a ć  będzie przez publiczną l i c y t a r y ą :  meble,  
s lo lars zcż yznę  , z eg ar y ,  lustra,  naczynia domo 
w e gospodarskie ,  i inne tym podobne r u c h o m o ­
ści.  0  o zem Sz an o wn ą Publ iczność  niniej szym 
zawiadamia,

Kraków d. 9  Sierpnia 1 8 4 4  r.

(2r . )  (p0(lp-) Fr ao .  X a w .  Placer.


